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ostać Marcina Kasprzaka 

U wyróżnia się wśród na- 
szych bojowników de- 

| mokracji, żyjących i
M działających na przeło­

mie XIX i XX wieku. 
Szczupła, ale silna i muskular­
na figura, twarz skupiona, ba­
dawcze, bystre spojrzenie, wy­
raz pełen hartu i siły woli, was 
i broda — zdradzają już na 
pierwszy rzut oka człowieka 
czynu i walki. Takim był w 
istocie Marcin Kasprzak, sym­
bol polskiego robotnika — re­
wolucjonisty.

Światło dzienne ujrzał 25 listo­
pada 1860 roku, we wsi Czołowo w 
województwie poznańskim. Pocho 
dził z rodziny proletariackiej. So­
cjalistyczny światopogląd krystali­
zuje się bardzo wcześnie w mło­
docianym Kasprzaku, toteż na te­
renie poznańskiego jest Kasprzak 
jednym z pierwszych prekursorów 
idei rewolucji socjalnej i walki o 
prawa robotnicze.

Początkowa działalność młodego 
Kasprzaka rozwijała się w najtru­
dniejszych warunkach, bo ograni­
czała się do będącej pod zaborem 
pruskim dzielnicy poznańskiej i 
wśród tamtejszego społeczeństwa, 
w którym reakcja z dawien daw­
na ugruntowała swoje wpływy.

Kasprzak, samotny podówczas 
działacz robotniczy, nawiązał ry­
chło kontakt z organizacją I Pro­
letariatu Królestwa Polskiego i za­
czął przewozić do poznańskiego bi­
bułę socjalistyczną. Była to wów­
czas bardzo ryzykowna i niebez­
pieczna robota. Przychwycony na 
niej, został skazany przez sąd pru­
ski w roku 1887 na dwa lata wię­
zienia za propagandę literatury 
socjalistycznej.

Po kilku miesiącach pobytu 
w więzieniu, udało mu się szczę 
śliwie zbiec do Kongresówki, 
gdzie nawiązuje kontakt z to­
warzyszami partyjnymi z I 
Proletariatu. Jest niezmordo­
wany w. pracy, przejawia wy­
bitny talent organizatorski. 
Dzieje się to w okresie szcze­
gólnej czujności policji car­
skiej na terenie Królestwa, bo 
należy pamiętać, że na rok 
przed przybyciem Kasprzaka, 
w dniu 26 stycznia 1886 roku, 
zginęli, na szubienicy na sto­
kach cytadeli warszawskiej, 
najdzielniejsi przywódcy I pro­
letariatu: Kunicki, Bardowski, 
Ossowski i Pietrusiński.

Pod pseudonimem „Macieja", 
„Teofila" i „Olszewskiego" — 
działa Kasprzak w podziemiach 
konspiracji, reorganizuje roz­
dzielone kółka partyjne, rozno­
si literaturę socjalistyczną, 
szerzy ideę solidarności mię­
dzynarodowego proletariatu, 
konieczność walki klasowej. 
Wszędzie tropią go szpicle car­
scy. Niezmordowana działal­
ność Kasprzaka spędza im sen 
z powiek.

Po pierwszym, czteroletnim po­
bycie na terenie Królestwa musiał 
opuścić kraj. Około roku 1891 wy­
jechał do Londynu. Tam pracował 
jako zecer w piśmie „Przedświt". 
Widząc, że znaczny odłam „przed- 
świtowców" zabarwiony jest ra­
czej nacjonalistycznie i nie pracu­
je na rzecz międzynarodowego pro­
letariatu, zrywa z nimi kontakt i 
zgłasza swój akces do londyńskiej 
grupy rosyjskich rewolucjonistów 
w Londynie i współpracuje w ich 
organie „Wolna Rosja", wydawa­
nym w języku angielskim.

„Przedświtowcy" inspirując 
przeciw Kasprzakowi szereg in­
tryg. usuwają go z partii, za­
rzucają mu publicznie, że u- 
trzyuiuje kontakt z policją car­
ską, ą nawet fałszuję odpowie­
dni dokument jako dowód rze­
czowy, z fałszywym podpisem 
Centralnego Komitetu Krajo­
wego „Proletariatu".

Przejęty goryczą za niesłusz­
ne podejrzenia, opuszcza Ka­
sprzak Londyn i wyjeżdża do 
Niemiec. We Wrocławiu do­
chodzi go „Odezwa" przedświ- 
towców, pełna infamii, inwek­
tyw i niesłusznych zarzutów 
skierowanych przeciw niemu.

Z Niemiec przybył znowu do 
kraju, by od starych towarzy­
szy partyjnych wydostać do­
wody swej niewinności i oczy­
ścić się z zarzutów. Następnie 
usiłuje raz jeszcze opuścić kraj, 
lecz poznają go na granicy i 
aresztują. Znów jest w więzie­
niu, tym razem w słynnym X

czemu skierowano go do szpi­
tala dla umysłowo chorych im. 
Jan Bożego w Warszawie. W 
szpitalu przepiłował kraty o- 
kienne i latem 1895 roku wy­
dostał się na wolność. Uciecz­
ka. miała dramatyczny epizod, 
wyskakując nocą przez okno

rozgłosu. W obronie jego honoru i 
niewinności wystąpili starzy rewo­
lucjoniści rosyjscy: Włodzimierz 
Burcew, Stępniak, Wołchowskij, 
Czajkowski] i inni. Wystąpił rów­
nież szereg polskich towarzyszy 
partyjnych, którzy znali czysty, 
niezłomny charakter Kasprzaka i 
przekonani byli o jego niewinno­
ści.z naj-szpitalne, złamał nogę i

większym trudem opuścił teren 
szpitala.

Z Warszawy wyjechał do 
Krakowa, gdzie pracował w 
różnych zawodach, żeby zaro­
bić na skromne utrzymanie. W 
Krakowie również usiłował o- 
czyścić się z zarzutów, czynio­
nych mu przez niektórych 
członków PPS.

W święcie proletariackim sprawa 
Kasprzaka nabrała niesłychanego

Wreszcie przeniósł się Kasprzak 
do Poznania. Pracowa] tam dziel­
nie i ofiarnie na rzecz międzyna­
rodowego socjalizmu. Lecz w Po­
znaniu również członkowie PPS 
szkalowali jego honor,, przeszka­
dzali mu w pracy na każdym kro­
ku, szczuli nawet przeciw niemu 
niemieckich kolegów.

W lutym 1904 r. Kasprzak 
wyjechał do Warszawy. Pra­
cował tu jako zecer w tajnej 
drukarni SDKPiL. Drukarnia

pawilonie cytadeli warszaw­
skiej. Tam udając obłąkanego

Wielkopolska
mieściła się na Woli przy ul. 
Dworskiej, w mieszkaniu szew­
ca Pawlaka.

Dnia 27 kwietnia 1904 roku 
sfora agentów Ochrany wpa- 
dła do lokalu drukarni. Zasta­
li Kasprzaka przy składaniu 
odezwy 1-majowej. Kasprzak 
postanowił bronić swego życia 
i życia towarzysza Pawlaka. 
Błyskawicznym ruchem wyjął 
rewolwer, uśmiercił czterech 
szpiclów, a piątego ciężko zra­
nił. Lecz agentów było wielu 
Rzucili się na walczących bo­
haterów, obezwładnili i zwią-
zali obu.

Proces Kasprzaka przed są-
dem wojennym toczył się kil-
ka miesięcy.

W czasie tym Kasprzai za-
padł na zdrowiu; gruźlica zaa­
takowała jego organizm, postać 
dotąd prosta i wyniosła, ugięło 
się pod brzemieniem moralne­
go cierpienia. Nie mógł pojąć, 
jak niegodziwość ludzka zada­
wała mu śmierć moralną przez 
tyle lat.

Sąd wojenny skazał Kasprza­
ka na śmierć przez powiesze­
nie.

W roku 1904 zawisło ciało 
Kasprzaka na szubienicy na 
stokach cytadeli warszawskiej. 
Umierał dumnie i godnie, z tym 
samym okrzykiem, z jakim zgi­
nął rok później Stefan Okrze- 
ja — „Niech żyje rewolucja"!

Dopiero w rok po bohater­
skiej śmierci w dniu 10 sier­
pnia, 1905 roku dawna PPS wy- 
stawiła Kasprzakowi „akt re­
habilitacji".

Cechowały Kasprzaka: nie­
zwykła pracowitość, talent or­
ganizatorski, bezkompromiso- 
wość w walce i siła woli. Dla 
tych zalet nazywany był ,,dru­
gim Waryńskim".

powstaniu kościuszkowskim
późną jesienią 1794 r. lasy wiel­

kopolskie rozbrzmiewały 
rozgwarem partyzantki chłop­
skiej i szczękiem kos. Nad 
Wartą i Prosną jeszcze w li-
stopadzie i grudniu 
powstańcy, których 
Bartoszów Głowackich 
cławicami z kwietnia

walczyli 
przykład 
pod Ra* 
1794 po-

derwał do akcji znacznie póź­
niej, których jednak nie zała­
mała nawet klęska wojsk po­
wstańczych 9 października 1794 
r. pod Maciejowicami.

Polityczne echa powsta­
nia kościuszkowskiego odezwa­
ły się w Wielkopolsce już w 
kilka tygodni po jego wybuchu 
(24. III. 1794), do akcji zbroj­
nej, mającej charakter doryw­
czej partyzantki chłopskiej, do­
szło — z woli przywódców — 
dopiero w sierpniu.

Najostrzejsze walki toczyły 
się początkowo na Kujawach. 
Znaczne siły zgromadziły się 
również w Gnieźnie, skąd po­

stanowiono się wycofać, by 
skoncentrować siły pod Słupcą. 
Ale o postanowionym wymar­
szu wojsk z Gniezna nie po­
wiadomiono załogi chłopsk*ej 
stacjonującej w klasztorze 
Franciszkanów. Prusacy, zo­
rientowawszy się w sytuacji, 
przypuścili gwałtowny' atak do 
bram klasztoru. Chłopi mogli 
się wycofać, ale mvśl o rejte­
radzie w tym pierwszym egza­
minie sprawności bojowej nie 
pozwoliła wytrwalszym opuś­
cić placówki. Dwaj sąsiedzi z 
pobliskich Żernik, broniąc się 
bohatersko do ostatka, polegli 
z kosami w dłoni od kul pru­
skich.

W powiecie wieluńskim i o- 
strzeszowskim oddziały party­
zanckie przytrzymały transpor­
ty i pocztę pruską. 22 sierpnia, 
po odebraniu wezwania i pa­
tentu od Kościuszki, proklamo­
wano wybuclą powstania w ka­
liskim. Z Koła wypędzono hu­
zarów pruskich. Pod Stawiszy­
nem walczył oddział 300 chło­
pów zbrojnych w kosy i piki.
Pod Pyzdrami okopało 
powstańców. Płomień
wybuchł również 
skąd rozszerzył się 
Szubin.

Ruch powstańczy 
poJsce. na zapleczu 
przyjacielskich

w 
na

w

się 500 
buntu 

Żninie, 
Barcin i

Wielko-
wojsk nie- 

atakujących

Kraj Synów Orła
Ą Ibania — kra j Synów Orła 

— Shąipetarów. Kwitła tu 
kiedyś Hellada, władało impe­
rium rzymskie. Gęstniał mrok 
średniowiecza, budziła się na 
lagunach Wenecja a szlaki 
morskie rzeczypospolite j do­
żów szły wzdłuż tych brzegów.

Młoda 
stych

dziewczyna z górzy- 
terenów Albanii 

Wschodniej
Z głębi Gór Bałkańskich tara­

nem walić jęły forpocztiy pań-
stwa Osmanów. Półksiężyc
starł się z lwem Marka. Ale 
wszystko to było obce. W gó­
rach przez dwa. tysiące lat 
trwał lud twardy, bojowniczy,
nieugięty swej woli. Lud,
który zwał się narodem Synów
Orła, 
swój

Wpływy obce wyryły
ślad, ruiny

rzeźbiony kamień
pozostały, 
zachował

resztkę stylów, napisów, rozga­
łęzień historii, ale Synów Orła 
nic nie zmogło, nawet religią 
narzucona przemocą. Prze­
trwali. Kochali i kochają wol­
ność, jak my.

Pięć wieków trwało mroczne 
panowanie Turków. Najeźdźcy 
siłą starali się narzucić naro­
dowi swoją religię, nie pozwa­
lali na szkoły w języku albań­
skim, a język turecki uczynili

zmylił czujność władz, dzięki i obowiązkowym. Lecz naród al-

bański nie uległ ani Turkom, 
ani następnie Serbom i nie za­
pomniał ojczystego języka. 
Każdy kto zna historię Albanii 
nie może nie ocenić radykal­
nych zmian, jakie ostatnio na­
stąpiły w tym kraju i olbrzy­
mich zdobyczy kulturalnych. 
Albania, która dawniej nie 
miała doświadczenia w budow­
nictwie przemysłowym, nie po­
siadała specjalistów i wykwa­
lifikowanych robotników, obec­
nie dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej rozwinęła w tym 
małymi kraju przemysł, o jakim 
nikt dawniej nie mógł marzyć.

Wielka hydroelektrownia 1 
zakłady przemysłu włókienni­
czego położyły podwaliny pod 
przemysł albański. Kombinat 
włókienniczy im. Stalina daje 
corocznie 20 milionów metrów 
tkanin. Dzieje się to w kraju, 
który nie posiadał prawie wła­
snej inteligencji, gdzie 8On/o 
ludności nie umiało czytać ani 
pisać, a do szkoły chodziło tyl­
ko cb czwarte lub piąte dziec­
ko. W 1939 roku, w kraju li­
czącym 1 122 000 mieszkańców, 
były tylko 663 szkoły począt­
kowe. Albania nie posiadała 
ani jednego wyższeoo zakładu 
naukowego. Obecnie na jesieni 
roku bieżącego otwartych zo­
stało 2000 początkowych i prze­
szło 240 siedmioletnich i śred­
nich szkół. Z końcem pięciolat­
ki albańskiej to jest vz 1955 
roku, kraj ten zakończy walkę 
z analfabetyzmem. Dziś Albań- 
czycy posiadają trzy wyższe 
zakłady naukowe: politechnicz­
ny, rolniczy i pedagogiczny. W 
roku 1952 powstaną dwa nowe 
zakłady: planowo - finansowy i 
medyczny.

Z każdym dniem coraz bo­
gatszym staje się duchowe ży­
cie narodu. W kraiu nie znają­
cym dawniej kultury teatral­
nej, rozwija się nowy teatr w 
Tiranie, stolicy Albanii, liczą­
cej 80 000 mieszkańców. Po raz 
pierwszy w kraiu zorganizowa­
na została Filharmonia i po­
wstało Studium Filmowe. W 
1952 roku ujrzymy na naszych

ekranach pierwsze filmy pro­
dukcji albańskiej.

Szybko rozwija się młoda li­
teratura albańska. Pisarze Sze- 
fek Musaraji, Aleks Czaczi, Dy­
mitr Szuteriti najlepsze swoje 
utwory napisali w czasie walk 
wyzwoleńczych z Niemcami. 
Utwory Szuteritiego „Na zło­
tych skrzydłach pokoju", Sili- 
tiego „Droga do szczęścia", po­
wieść Fatmira Diata „Wróg nie 
śpi’ lub opowiadanie Zini Sako 
„Urodzaj* cieszą się wielką po- 
czytnością. Są to spadkobiercy 
wielkiego pisarza K. Kristoko- 
foridy (1830—1895), którego na­
zywają ojcem albańskiego ję­
zyka literackiego.

Prasa w Albanii po odzyska­
niu niepodległości w 1944 roku

Tirany 17 listopada 1944 roku, 
w czasie gdy Armia Radziecka 
rozbiła główne siły hitlerow­
skie w Bułgarii i Jugosławii. 
Wyzwolony na: ód albański 
przystąpił do budowy nowej., 
demokratycznej Albanii pod 
przewodnictwem swej Partii 
Pracy, której 10-lecie upłynęło 
8 ' listopada roku bieżącego. 
Partia ta prowadzi nową Alba­
nie śmiało i pewnie do jasnej
przyszłości. Gwarancją tej
pizyszłości jest przyjaźń ze
Związkiem Radzieckim i jego
pomoc finansowa, techniczna 
oraz udzielanie specjalistów we 
wszystkich dziedzinach zyca.

Z Polską łączą Albanię daw­
ne więzy przyjaźni. Ten naród 
rycerski, żyjący wśród swych

rozwinęła się znacznie. W 1949 przecudownych gór, na - brzegu 
roku wychodziło 15 gazet i 14 szafirowej Adrii, naród, który 
czasopism w ogólnym nakładzie nareszcie niepodległość swoją 
83 000 egzemplarzy. Czołowym wywalczył, ciąży ku nam ser-
pismem albańskim jest organ 
Partii Pracy „Zeri i populit" 
Pismo satyryczno-humorystycz­
ne ma nazwę „Hostem". Lud­
ność grecka ma swoje własne 
pismo codzienne „Laikowi Wi- 
ma".

Odrodzenie narodu albań­
skiego rozpoczęło się od zwycię­
stwa nad 70-tysięczną armią nie­
miecką i wyzwolenia stolicy

cem, wie o nas bardzo wiele, 
zna dzieje naszych walk niepo- 
dległościowy. h i z szacunkiem
powtarza słowo Polonia. Tu w
Poznaniu kształci się 
młodzieży albańskiej,

grupa, 
która,

gdy wróci d-o swego kraju, bę­
dzie umacniać więzy pomiędzy 
Albanią a daleką, lecz bliską 
jej sercu Polską.

Fr. Hryniewicz

Typowe wozy albańskich wieśniaków o wysokich koi och
zostaną wyparte wkrótce przez nowoczesne samochody i

Warszawę, poważnie zaniepo­
koił wroga. Spod obleganej 
stolicy, Prusacy wysłali na 
stłumienie powstania kilka od­
działów pod dowództwem Szc- 
kelego i Schwerina w kierun­
ku na Gniezno i Kalisz, co 
znacznie odciążyło zagrożoną 
stolicę. Skrzepiły się tym fak­
tem g wojska powstańcze pod 
wodzą Kościuszki. Naczelnik 
postawił Wielkopolan za wzór.

Pomyślny rozwój insurekcji na 
zapleczu wojsk pruskich skłonił 
wreszcie Fryderyka Wilhelma II 
do odstąpienia spod Warsza­
wy. Dla osaczonych oddziałów 
Kościuszki był to moment bar­
dzo pomyślny. Mimo to jednak 
insurekcja traciła z dniem każ­
dymi coraz więcej zwolenni­
ków, zwłaszcza wśród ugodo­
wej szlachty. Powstanie w 
Wielkopolsce miało natomiast 
w tym czasie największa dy­
namikę i nie upadło w chwili, 
gdy klęska przypieczętowana 
niewolą Kościuszki, przesądzi­
ła o losie powstania i niepodle­
głości.

W Wielkopolsce miał wsła­
wić się jeszcze w bojach po­
wstańczych Henryk Dąbrowski 
wysłany przez Kościuszkę Wiel­
kopolanom na pomoc.

♦
W’ dniu 13 września Dąbrow­

ski w ślad za oddziałami pru­
skimi przekroczył Bzurę. W 
kilka dni późnie; chory Fryde­
ryk Wilhelm podążył przez 
Wrocław do Berlina. Dąbrow­
ski trzema kolumnami stanął 
już 25 września w Gnieźnie. 
Lecz jednocześnie wojska ks. 
Józefa Poniatowskiego ustąpi­
ły znad przejścia na Bzurze i 
pozbawiły w ten sposób Dą­
browskiego połączenia z War­
szawą. Akcji to jednak nie o-x 
słabiło. Walki, polegające aa 
tropieniu wojsk pacvfikatorów 
pruskich, rozgrywały się na li­
nii Poznania, Trzemeszna i Byd­
goszczy.

Z kolei w dwóch kolumnach
Dąbrowski ruszył Toruń,
gdzie w łonie sztabu zaczęły 
się szerzvć niesnaski. Tymcza­
sem jednak nadeszła wiado­
mość o niewoli Kościuszki i 
upadku powstania. Dąbrowski, 
zręczny strategik, wycofał się 
do Warszawy a po jej upadku 

(Ciąg dalszy na stronie 2)



Hf T. Noźyński

(W 160-lecie śmierci)
r grudnia br. mija 160 lat 

od zgonu jednego z naj­
większych geniurów muzycz­
nych świata — W A. Mozarta. 
Państwowa Filharmonia w Po­
znaniu czci tę rocznicę cyklem 
koncertów pn. .-Dni W. A. Mo­
zarta". aby dać miłośnikom 
muzyki sposobność usłyszenia 
dzieł wielkiego Mistrza.

Mozart przyszedł na świat 
w r. 1756. Jest to epoka O- 
świecenia. w której nowe, po­
stępowe prądy umysłowe, spo­
łeczne i polityczne przenikają 
powoli do świadomości rosną­
cej klasy mieszczańskiej. Jest 
to epoka rewolucji technicznej, 
a równocześnie epoka upada­
jącej i przeżywającej się szla­
chty feudalnej.

Urodził się 27 stycznia 1756 
r. w Salzburgu w Austrii. Ro­
dzina jego wywodziła się z 
Augsburga, ze środowiska me-

Dzieciństwo Wolfganga upły­
nęło w jak najlepszych wa­
runkach i pod troskliwą opie­
ką rodziców. Już od 4 roku ży­
cia zaczął pod okiem ojca nau­
kę muzyki i zasłynął niebawem 
jako cudowne dziecko. Między 
6 a 8 rokiem odbył z ojcem 
kilka podróży do Wiednia, Mo­
nachium, Paryża i Londynu, 
podziwiany wszędzie jako wir­
tuoz pianista. W Paryżu uka­
zały się w druku pierwsze jego 
kompozycje — 4 sonaty na 
skrzypce i fortepian. W Lon­
dynie był przez pewien czas 
uczniem Jana Chrystiana Ba­
cha (syna wielkiego Jana •Se­
bastiana) i napisał trzy symfo­
nie.

Po krótkim pobycie w ro­
dzinnym Salzburgu wybrał się, 
również e ojcem, do Wioch. 
W Rzymie spisał z pamięci, po 
jednorazowym usłyszeniu, słyn­
ne „Miserere" Allegriego (za­
zdrośnie strzeżone przez chór 
kaplicy Sykstyńskiej). czym 
dał dowód niezwykłej pamięci 
muzycznej i słuchu. W Polonii 
eostał członkiem tamtejszej 
Akademii Filharmonicznej. 
Starania o jakieś stałe i płat­
ne stanowisko na dworze ar- 
cyks. Ferdynanda chybiły jed­
nak, gdyż ces. Maria Teresa 
określiła Mozarta jako „bez­
użytecznego". Oto przykład 
stosunku najwyższej arysto­
kracji feudalnej do artysty, 
obraz obłudnego i fałszywego 
„mecenatu".

Cudowne dziecko krzepnie 
powoli w coraz bardziej świa­
domego artystę. Między r. 1772 
a 1777 powstają poważne dzie­
ła, jak wielka symfonia c-mill. 
pierwszy koncert fortepiano­
wy. kwartety, opery i inne 
mniejsze utwory. W r. 1777 je- 
dzie w towarzystwie matki do 
Paryża, zatrzymując się w 
Mannheimie, poważnym wtedy 
ośrodku muzycznym i spędza 
tam kilka miesięcy. Tu też po­
znał niedawno wynaleziony 
klarnet, który stał się jego ulu­
bionym instrumentem wpro­
wadzonym pmez niego do or­
kiestr symfonicznych.

Pobyt w Paryżu nie dał spo­
dziewanych rezultatów i pra­
wie nikt z tych, którzy podzi­
wiali ongiś Mozarta jako dzie­
cko, nie zainteresował się te­
raz dorosłym młodzieńcem. 
Wpadł w dość pesymistyczny 
nastrój, a miary preykrości do­
pełniła śmierć matki. Genial­
ny i ceniący swą godność ar­
tysta nie mógł pogodzić się 
z protekcyjno-pańskim stosun­
kiem ginącej arystokracji do 
świata sztuki i pisał do ojca: 
..Jesteśmy prości i biedni lu­
dzie. ale nie potrzebujemy bo­
gatego ożenku. Nasze bogać-1

two mamy w głowie i tego nikt 
nam nie odbierze, chyba z gło­
wą."

Wróciwszy do domu, przyjął, 
choć niechętnie, stanowisko 
nadwornego organisty w Salz­
burgu. Prędko jednak wpadł 
w niełaskę arcybiskupa. Znie­
ważony przez niego, opuścił 
.pańskie progi" na cawsze i o- 
siadł we Wiedniu. Rozpoczął 
się okres ciężkiej walki o byt 
przy jednoczesnym rozkwicie 
najlepszych sił twórczych. Ze­
rwał też wówczas stosunki 
z ojcom, mając pretensje do 
niego, że przez zbytnią troskli­
wość nie przygotował go nale­
życie do trudów życia.

W r. 1782 ożenił się e Kon­
stancją Weber, która nie do- 
równywała mu ani umysłem 
ani charakterem. W tym cza­
sie napisał pierwszą swą ope­
rę do tekstu niemieckiego ,.U- 
prowadzenie z Seraju" j mimo 
intryg opery włosk'ej odniósł 
w stolicy wielki sukces.

W r. 1786 powstało arcydzie­
ło operowe „Wesele Figara" 
według słynnej komedii fran­
cuskiej P. de Beaumarchais, 
uważanej za utwór rewolucyj­
ny. wymierzony przeciw feu- 
dałom. Opera ta. pełna polotu 
i .humoru miała wielkie powo­
dzenie we Wiedniu j w Pradze, 
ale materialnych korzyści nie 
przyniosła, podobnie jak wy­
stawiony w październiku 1787 
w Pradze „Don Juan". W ,,Don 
Juanie" pojawiają się nowe 
motywy: walka Zla z Dobrem, 
kara za zbrodnie i pewne za­
powiedzi nadchodzącego ro­
mantyzmu.

Mozartowi grozi jednak nę­
dza i zadłuża się. Bardzo go 
ceniący Haydn wyrażał w li­
stach do przyjaciół swe obu­
rzenie, że ,-ten jedyny Mo­
zart nie ma żadnego stanowi­
ska na cesarskim lub królew­
skim dworze". Mimo, że wresz­
cie uzyskał godność nadworne­
go ces. koncertmistrza, nie wy-

Tworzy w tych trudnych wa­
runkach symfonie i inne dzie­
ła których nie podobna tu wy­
liczać, oraz operę „Cosi fan 
tutte" („Takie one wszystkie"), 
urządza koncerty i własne re­
citale dające mu więcej sławy 
niż .zarobku i pisze, pisze z co­
raz więcej nerwowym pośpie­
chom. jakby w przeczuciu bli­
skiego końca.

Z początkiem 1791 r. zaczął 
komponować ostatnią operę 
..Zaczarowany flet", baśń o bo­
gatej inwencji melodycznej 
i porywającym pięknie. Rów­
nocześnie otrzymał tajemnicze 
zamówienie na mszę żałobną 
azyli Reąuiem. co przejęło go
jakimś mistycznym
Zamówienie 
wyglądający

złożył
lękiem 
dziwnie

nieznajomy, za-
płacił 50 dukatów i zastrzegł 
sobie tajemnicę nazwiska. Mo­
zart. wyczerpany nerwowo, 
przejął się tym mocno i zaczął 
pracę nad Reguiem w ponu­
rym przeświadczeniu że pisze 
je na własną śmierć.

30 września 1791 r. dyrygo­
wał premierą ,,Zaczarowanego 
fletu" wśród olbrzymich owa­
cji i wziął się znów do Re- 
quiem. W ostatnich dniach li­
stopada powaliło go zapalenie 
mózgu i 5 grudnia nad ranem 
umarł, osierociwszy żonę j dwu 
synów. Reguiem nie ukończył. 
Zrobił to wedle szkiców jego 
uczeń Sussmayr.

Pochowano go we wspólnym 
grobie, gdyż nie było pienię­
dzy na inny pogrzeb. Po krót­
kim czasie nawet rodzina nie 
umiała wskazać, gdzie spoczy­
wa.

Zapomniano na pewien czas 
o Mozarcie i jego dziełach. Do­
piero romantyzm przypomniał 
sobie genialnego wiedeńskiego 
muzyka. Utwory jego opano­
wały estrady i sceny całego 
świata, zajęła się nim nauka 
i literatura i dziś jaśnieje on 
obok Bacha, Haydna i Beetho- 
vena jako wielka gwiazda kla-

dobył się już z niedostatku, sycznej muzyki niemieckiej.

Cudo nowoczesnej

Ogromny rozwój techniki 
wprowadza również na wielkie 
budowy wspaniałe i różnorod­
ne maszyny, zastępujące prace 
wielu ludzi j wykonujące robo­
ty znacznie szybciej od licz­
nych brygad robotniczych. 
Każda jednak z tych maszyn 
wykonuje w zasadzie tylko je­
den rodzaj pracy, a. więc — ko­
parki robią wykopy, kafary 
wbijają pale, inne maszyny 
wznoszą nasypy, żórawie wy­
ładowują bądź załadowują wa­
gony, podnoszą na budowlę 
sprzęt lub materiał... Po ukoń­
czeniu pracy maszyna zazwy­
czaj przerzucona jest na inną 
budowlę, gdyż do innych robót 
zastosować się nie da.

Ale w ostatnich czasach 
skonstruowano w Związku Ra­
dzieckim nowy typ maszyny

techniki
Koparka
dawnych koparek, lecz może 
wykonywać najróżniejsze czyn­
ności. . Skonstruował ją zespół 
inżynierów radzieckich — A. 
Rebrow, N. Greczyn, N. Niki- 
tin i B. Rogow. Wszyscy oni 
nagrodzeni zostali za swój wy­
nalazek Nagrodą Stalina.

Dzięki swym konstrukcyj­
nym i eksploatacyjnym zaletom 
koparka E — 505 stała się je­
dną z najlepszych na świecie.

Można więc użyć jej przede 
wszystkim do kopania ziemi i 
niwelowania gruntu (rys. 1). 
Jej czerpali o pojemności 0 5 
m sześć, potrafi uporać się z 
najtwardszym nawet pokładem 
i w przeciągu jednej godziny 
wygarnia 120 do 140 m sześć, 
ziemi, wykonując w niektórych 
przypadkach pracę 300 ludzi.

Czerpak wygarniający zastą­
pić można czerpakiem zagar­
niającym (rys. 2) i wówczas 
koparka przystosowana jest do 
kopania rowów, wykopów pod 
fundamenty itp.

Dodatkowe urządzenie kon­
strukcyjne pozwala, przy zasto-

budowlanej — koparkę E — 505 
— która z wyglądu zewnętrz­
nego niewiele różni się od

Miody widz na swojej widowni
/^bserwując dzia- 

łalność Teatru 
Młodego Widza, ho­
lujemy w ostatnich 
czasach poważne o- 
siągnięcia: wzmocnię 
nie Unii repertuaro­
wej, dobre rezulta­
ty pracy z mło­
dym aktorem, rozsze­
rzenie sceny, przebu­
dowę garderób dla ar­
tystów... Jedna tylko 
dziedzina pozostała 
nietknięta, niejako w 
stanie dziewiczym: 
widownia.

Jak to? Przecież te­
atr dla niej istnieje i 
dla niej się rozwija? 
Dla niej tętni wzmo­
żona praca po tamtej 
stronie rampy, dla 
niej obmyśla się re­
pertuar, jak naiskute- 
czniej oddziałujący 
wychowawczo? To 
jest przecież Tear 
Młodego Widza nie 
teatr aktom j lalki 
jak dawniej! Zmiana 
nazwy teatru przesu­
wa jakby jego punkt 
ciężkości w stronę wi­
downi. I chyba to nie 
jest przypadkowe.

Teoretycznie — na 
pewno nie. A w prak­
tyce sprawa przedsta­
wia się tak, że teatr 
pracuje dla jakiegoś 
idealnego, abstrakcyj­
nego Młodego Widza. 
Tymczasem publicz­
ność tego teatru jest 
bardzo realna., nie 
abstrakcyjna 1 od idea 
łu jeszcze daleka.

Do teatru przycho­
dzą dzieci z góry już 
podniecone i rozba­
wione. To świetnie, 
teatr, jak wiemy, po­
winien „uczyć, ba­
wiąc". Ale do wszel­
kiej nauki — choćby 
miała przybrać kształt 
zabawy — potrzebne 
jest pewne przygoto­
wanie, skupienie my­
śli na demonstrowa- 
nym przedmiocie. Na

wywołać na widowni 
atmosferę, która choć 
trochę mogłaby sprzy­
jać skupieniu. Młoda 
widownia uważa przed 
stawienie wyłącznie 
za rozrywkę. Wyłapu­
je przede wszystkim 
momenty humorysty­
czne, i co gorzej, czy-
ha na nie, 
dząc do 
dziennego

przecho- 
porządku 
nad tymi

partiami utworu, któ­
re każą choć trochę 
myśleć.

Tak, nie ma co o- 
wijać w bawełnę. 
Przed rozpoczęciem 
spektaklu i w przer­
wach panuje na wido­
wni wrzask i rozgar-
diasz nieopisany.

zasadzie 
nych
stwierdzam,

wielokrot- 
obserwacji,

że ani
teatr, ani wychowaw­
cy nie robią nic w 
tym kierunku, ^by

Rzęcz gorsza, że pod­
niecenie antraktowe 
nie zawsze uspokaja 
się z podniesieniem 
kurtyny. Pół biedy, je 
śli na scenie panuje 
ruch albo uwagę wi­
downi zaprzątają ja­
kieś momenty charak- 
terystyczno-komiczne. 
Lecz niechże autor i 
aktorzy postarają się 
przemycić jakiś po­
ważniejszy dialog — 
jeśli choć przez chwi­
lę usiłują oddać w sło 
wie i w działaniach 
wewnętrznych ideę 
utworu — zaczyna się 
kręcenie, trzeszczenie 
krzeseł, głośne roz­
mowy, czyli wszelkie 
oznaki tego, że cyrk 
którego oczekiwała, 
widownią zawiódł te 
oczekiwania. Poza 
zdawkowym ucisza­
niem nie zaobserwo­
waliśmy nigdy, żeby 
wychowawcy starali 
się wychować widow­
nię, wywołać na niej 
odpowiedni nastrój, 
Wytłomaczyć, że po 
tamtej stronie rampy 
odbywa się wytężona 
praca, której nie wol­
no przeszkadzać, że 
tea.tr to kulturalna 
placówka, gdzie trzeba 
się kulturalnie zacho­
wywać. Najbardziej 
czytelny 1 najlepiej 
podany tekst ideologi­
czny nie dotrze w t*

E-505
ruch odpowiedni mechanizm.’ 
Obsługa nie wymaga więc 
wielkiego wysiłku fizycznego 
i daje się łatwo przyswoić.

Nadzwyczaj cenną zaletą ko­
parki jest jej wielka obrotność 
i cyrkulacja. Dzięki posiada­
nym gąsienicom nie lęka się 
bezdroży, jak również bez 
większego trudu wspina się na 
pochyłości, dochodzące do 25
stopni skosu.

T. 2.

Wielkopolska
w powstaniu 

kościuszkowskim
(Dokończenie ze str- 1)

zwrócił się w kierunku na Kra­
ków, by7 rozwiązać w końcu 
swe karne oddziały.

*
Pożar powstania na 

Wielkopolski zaczął 
przygasać. Ale jeszcze 
giej połowie grudnia

terenie 
powoli 
w dru- 
1794 r.

kich warunkach. Jak­
że mają dzieci zrozu­
mieć wychowawcze 
znaczenie kolektywu, 
jeśli nie potrafią na­
wet przez parę godzin 
poczuć tego ducha 
kolektywu, który po­
winien łączyć pracow­
ników sceny z publi­
cznością na widowni?

Częstokroć niepo­
rozumienie polega na 
tym, że na poważniej­
sze przedstawienie
przyprowadza się
dzieci w nieodpowie­
dnim wieku. Trudno 
teatrowi temu zapo­
biec. Ale nawet zbyt 
młodą widownię moż­
na by przygotować do 
odpowiedniego przyję 
cia utworu, komen­
tując i objaśniając 
jej o co właściwie 
chodzi na scenie.

Pierwszym warun­
kiem reformy tego 
stanu rzeczy wydaje 
mi się nawiązanie 
przez teatr żywego 
kontaktu z widownią. 
Inaczej scena będzie 
zawsze sobie, a widz 
sobie. W Teatrze 
Młodego Widza, bar­
dziej niż w jakimkol­
wiek innym, te świa­
ty powinny być ze­
spolone.

Łącznikiem między 
sceną a widownią mo 
że być tylko wy­
kształcony teatralnie 
pedagog. 2ywe 1 cel­
ne słowo wygłoszo­
ne przed kurtyną po­
winno być wstępem 
do spektaklu. Komen­
tarz w programach 
nie wystarczy. Tu 
trzeba przemówić, | 
dobrze przemówić. 
Nie czytać suchego 
objaśnienia z kartki, 
lecz jeśli się da — po­
rozmawiać z widów 
nią, przeprowadzić źy 
wą konferansjerkę, z 
której dzieci dowie­
dzą się, o co w sztuce 
chodzi, na co trzeba 
w sztuce zwrócić u- 
wagę. Dowiedzą się 
czym jest teatr i pra- 

• ca w teatrze i mk 
trzeba się w tatrze

zachowywać. Uczyć 
tego trzeba bez mora­
łów, przyjaźnie, na­
wet żartobliwie. Ta­
kie wychowywanie 
widowni od dawna 
jest stosowane w mło 
dz’eżowych teatrach 
ledzieckirh.

Ale nie tylko teair 
powinien wychowy­
wać swoją wlluwnię: 
odpowiednio czygo- 
towana młoda widów 
nla powinna także w 
pewnym stopniu od­
działywać i kształto­
wać swój teatr Nie 
wystarczy w tym celu 
jednorazowy- kontakt 
z przypadkową wi lo 
wnią, ani jednorazo­
wa dyskusja z przy­
padkowym audyto­
rium — trzeba umieć 
utrzymać ciągłość 
kontaktu. Mój peda­
gog notowałby reak­
cje i uwagi widzów, 
z których teatr mógł­
by wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski. Na­
wet przydługie pauzy 
mógłby wyzyskać na 
rozmówkę z widownią, 
przygotowując ją na 
przyjęcie dalszego to­
ku sztuki. Dobrałby 
sobie specjalne koto 
stałych widzów, z 
których referatów i 
notatek mógłby bar­
dzo wiele skorzystać. 
Wiele takich prac czy 
tałam w Teatrze No­
wej Warszawy, gdzie 
dział współpracy z wi 
downlą jest poważnie 
i starannie traktowa­
ny.

Rozumiem, że teatr 
może mieć trudności 
z wynalezieniem ta­
kiego teatralnego pe­
dagoga, Ale mógłby 
wejść przynajmniej w 
kontakt ze szkolnym! 
wychowawcami j na 
specjalnych konferen­
cjach opracować z 
nimi program wspól­
nej pracy. Dziecięca 
widownia to materiał 
niesłychanie wdzięcz­
ny. Wszys ko z nią 
można zrobić — trze­
ba tylko chcieć i u-

sowanlu wysięgnika o długości 
10 metrów, zamienić koparkę 
na dragę (rys. 3). Dragą tą mo­
żna wydobywać ziemię ze zna­
cznej głębokości, toteż nad^je 
się ona specjalnie do kopania 
i oczyszczania kanałów, do re­
gulowania rzek 1 do wydoby-
wania z nich 
budowlanego.

Zawiesiwszy 
niku czerpak

piasku i żwiru

na tym wysięg- 
szczękowy (rys.

6), kopaczka będzie służyć do 
ładowania sypkich materiałów, 
bądź może pracować przy wy­
kopach na piaszczystych, pod­
mokłych, czy bagnistych grun­
tach.

Na wspomnianym wyciągni. 
ku można ponadto zmontować 
kafar (rys. 4), który przy po­
mocy specjalnego haka podno­
si pale, a potem wbija je mło 
tem spadowym w ziemię lub 
dno rzeki.

mieć. J. Mor.

władze pruskie w Kruszwicy 
oceniały' ilość powstańców ku­
jawskich na kilka tysięcy. By­
li to w przeważającej liczbie 
chłopi, którzy, nie chcieli wra­
cać do służby folwarcznej na 
niezmienione — wbrew obietni­
com — warunki feudalistyczne- 
go wyzysku. Kryli się po la- 
sach, dokonywali wypadów do 
miast, przerywali łączność, za­
bierali pocztę.

W tym schyłkowym okresie 
powstania na terenie Wielko­
polski zarysowały się też kon­
flikty klasowe. Chłopom droga 
była myśl o wznowieniu insu­
rekcji w całym kraju. Szlachta 
jednak zaczynała się bać ko-
siynierów, zniechęcała ich do
walki i sama mimo gróźb ze 
strony chłopstwa wracała do 
domów.

Ruch wolnościowy 1794 r. na 
terenie Wielkopolski stosunko­
wo słabym echem odezwał się 
w miastach. Nie sprzyjało mu 
bogate kupiectwo. Ruszyły się 
tylko masy plebejskie mniej­
szych miast. Poznań, izolowany 
od zaplecza, nie odegrał w po­
wstaniu większej roli. Dociera­
ły jednak dalekim echem do 
miast wielkopolskich pomruki 
gniewu plebsu stolicy.

Ze sceny W. Bogusławskie­
go w Warszawie padały w ku­
pletach śmiałe wezwania do 
walki. Na ulicach zaskrzypia­
ły szubienice. Na powieszenie 
skazano między innymi paru 
zdrajców z hetmanem Ożarow­
skim, biskupem Kossakowskim 
t marszałkiem Ankwiczem na 
czele. Żądano konfiskaty ma­
jątków kościelnych, wprowa­
dzenia zasad rewolucji francu­
skiej, kary na targowiczan.

W końcu koparkę E — 505 
przeobrazić można w zwykły 
żóraw dźwigowy o 10 metro­
wym wysięgniku, zdolnym do 
podnoszenia ciężaru dochodzą­
cego 10 ton wagi. Specjalna 
wstawka pozwala, na przedłuże­
nie wysięgnika do długości 18 
metrów i koparka zamienia się 
wówczas na ruchomy żóraw 
manewrujący (rys. 5). Stosować 
ją wtedy można do robót bu­
dowlano-montażowych. W tym 
przeobrażeniu może ona uno­
sić ciężar o wadze 7,5 ton i to 
do wysokości trzech pięter.

Wszystkie te prace wykonu­
je koparka dzięki wyposaże­
niu jej w dodatkowy sprzęt te­
chniczny, dostarczany przez 
przedsiębiorstwo razem z nią 
na miejsce budowy. Kierowa­
nie koparką i przeobrażanie jej 
w najróżniejsze typy nie na-

„Na zdrajców wołam kary 
i na jurgieltniki, 

Niech łby spadną w ko­
szyki, jak w kabzę talaryl" 

— śpiewał jakiś anonimowy 
warszawski jakobin.

Insurekcja kościuszkowska 
I właściwych swych celów osta- 
[ tecznie nie spełniła. Wydobyła 
jednak na powierzchnię drze­
miący w masach nurt postępu 
i świadomości narodowej. W 
skali międzynarodowej nato­
miast odciążyła — przez zaan­
gażowanie wojsk pruskich —• 
zrewolucjonizowaną Francję. 
Ten moment podkreślił później 
w liście do socjalistów pol­
skich Fr. Engels, stwierdzając, 
iż „pełne sławy powstanie Pol­
ski" oswobodziło Francję i u- 

j ratowało rewolucję.
Mimo przegranej 1794 r. lud 

I polski nie stracił serca do wal- 
( ki i mgo ówczesnego orzywód- 
I cy. Portrety Naczelnika zachę- 
I cały do boju i w okresie najaz-
du hitlerowskiego,
walki zw.

i w dniach

botniczo-chłopskiej
eskiej dywizji ro-

o Polskę
stręcza żadnych trudności
gdyż zostało ono całkowicie 
zmechanizowane i oparte na 
systemie olejowo-hydraulicz­
nym. Mechanikowi wystarczy 
przełączyć rączkę na tablicy
rozdzielczej by wprowadzić w

Ludową. Dziś imieniem T Ko­
ściuszki nazywa się huty 
wielkie budowle socjalizmu.

Źródła: B. Leśn od or sil : 
..Insurekcja kościuszkowska"

J. Muszyńska - Zygmań- 
ska; „Wielkopolska w po­

wstaniu kościuszkowskim"
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gwarypójrz na mapę wielkich 
I y robót, przestud.uj ją do- 

kładnie — a zobaczy c, 
P H jak wie4ki. nieporówny- 
W' walny plan nakreślono.

by zużytkować siły przy­
rody. Puść wodze wyobraźni 
i wyczaruj sobie obraz tej zie­
mi za lat dziesięć — a więc 
potężne strumienie energii e- 
lektrycznej, elektryczne trak­
tory i kombajny, bujne laki, 
najlepsze rasy krów i owiec, 
stada pięknych koni kwitnące 
sady i winnice...

Baku w poszukiwaniu pracy. 
Lecz tam panowało bezrobo­
cie. więc po kilku miesiącach 
bezowocnych starań — zdecy­
dował się na powrót do ro- 
d Innej Pawłowki. małej mie­
ściny w Gubernii Saratowskiej 
nad Wołgą. Gdyśmy przybyli 
do Baku, ojciec mia; jeszcze 
niewielką sumkę zaoszczędzo­
ną ,,na czarną godzinę", jed­
nakże wkrótce oszczędności te 
„zjedliśmy" a nawet trzeba 
było wyzbywać się odzieży. 
W końcu zostało nam nie wię-

deszczu, a gorący wiatr wiał 
z pustyni — ziemię trawił pie­
kielny żar: rzeki stawały się 
płytsze, stawy jeziora i mocza­
ry wysychały, zboże sypało się 
na polu. Upał skręcał słonecz­
niki. zwierzęta padały na dro­
gach. Na drzewach osiadały 
gąsienice i zjadały liście tak 
dokładnie, że pozostawały tyl­
ko nagie szkielety — jakby to 
była późna jesień. Gąsienice 
te pojawiały się w takich ilo­
ściach. że czasami zatrzymy­
wały pociągi...

Straszliwa była klęska po­
suchy. Spadała jak zaraza na 
biedną ludność, na chłopów 
i robotników. Groziła im śmier­
cią głodową. Nędzny dobytek 
sprzedawali chłopi kułakom 
za grosze i szli dokąd oczy 
poniosą. A kułacy, jak wszyscy 
kułacy — gdy był urodzaj, sku­
pywali zboże po 30—40 kopie­
jek za pud. a w latach ełych

A ojciec spoglądając n<~. Woł­
gę, na spokojne wody Donu 
wzdycha ciężko. „Woda! Patrz­
cie, ile tu wody! Gdybyśmy ją 
mieli na naszym polu!"

Marzyły o tym wówczas mi­
liony ciężko pracujących ludzi.*

Sporo lat minęło od czasu, 
gdy w dolinie Wołgi ludzie pa­
dali z głodu. System kołchozo­
wy zapewnił chłopom radziec­
kim dostatnie życie. Ale gorą­
cy, suchy wiatr wieje jeszcze 
po stepie i z mapy Kraju Rad 
nie zniknęły jeszcze pustynne 
obszary.

Lecz realizuje się tam obec­
nie odwieczny sen o ujarzmie­
niu preyrody.

*
... Samolot nasz startuje nie­

daleko-Morza Aralskiego i leci 
powoli wzdłuż linii przyszłego 
Kanału Turkmeńskiego poprzez 
spiekłe, piaszczyste przestrze­
nie. Skręca na prawo, przela-sprzedawali je Po 4—5 rubli. , . , T_ ,

Toteż często stawali się mi- ląc nad Morzem Kaspijskim
lionerami.

Ludzie uciekali. Nad Wołgę, 
na Syberię, nad Don — wszę­
dzie, gdzie można było znaleźć 
chleb.

W Carycynie spotkaliśmy 
właśnie falę takich uciekinie­
rów.

Ojciec natknął się na bulwa­
rze na kilku'znajomych z Pa­
włowki. „Dokąd to Iwanie? —Oczywiście, patrząc tylko na 

mapę — nie możesz zoriento­
wać się co to za ziemia, na 
której wysiłek ludzi radziec­
kich przekształca plan stali­
nowski w rzeczywistość. Zapra­
szamy cię więc na krótką wy­
cieczkę po tej krainie. Wsią­
dziemy na statek powiedzmy 
— w Gorkim i popłyniemy 
Wołgą na południe.

Przed nami ciągnie się bez­
kresny step nadwołżański, a 
wysoki brzeg zachodni ugina 
się wprost pod gęstwą lasów. 
Znajdziesz tam dęby, sosny, 
jodły, lipy i brzozy. Natura 
w tym klimacie zaiste jest roz­
rzutna. Gdy zbliżamy się do

cej niż na opłacenie powrot­
nych biletów kolejowych. 40 
kopiejek reszty ojciec wymie­
nił na 8 miedzianych monet 
po 5, prawdopodobnie po to, 
aby w oczach naszych wzmoc­
nić swój autorytet... W drodze, 
gdy zaczynaliśmy prosić o 
chleb. wyjmował monety z 
kieszeni, z chusteczki, w którą 
były zawinięte, rozkładał je 
przed nami i ważąc na dłoni 
mówił: ,-Patrzcie dzieci, ile 
nam pieniędzy zostało. Przyje- 
dziemy do Pawłowki, kupimy 
prosa i mama ugotuję nam du­
żo świetnej zupy. Ćóż wart 
jest suchy chleb?“

Jeszcze w Astrachaniu. ojciec 
spojrzawszy w niebo, krzyk-

pytał: Do Pawłowki? Le-

wzgórz Zhiguli krajobraz
staje się uderzająco piękny. 
W blasku słońca Wołga ściele 
sobie wygodne gniazdo pomię­
dzy zalesionymi wzgórzami. 
Liczne ludowe pieśni rosyjskie 
opiewają urok Zhiguli...

Nagle, za Kujbyszewem, na­
stępuje dziwna zmiana. Flora 
ubożeje, lasy znikają, nie ma 
już nawet trawy. Wyniosłe 
drzewa stopniowo ustępują 
miejsca chuderlawej wierzbi­
nie. Za Stalingradem wypły* 
wamy pomiędzy piaszczyste 
diuny. Monotonne brzegi rzeki 
nie wiedzą co to zieleń. Wiatr 
■wznosi kłęby kurzu i osadza 
je na wodzie. Jeszcze niżej ca- 
czynają się piaski, a za Astra- 
chaniem nie widać końca pu­
styni.

Od dśwna nie jest już ta­
jemnicą co powoduje tak rap­
towną zmianę klimatu w dol­
nym biegu Wołgi. Na zmianę 
tę wpływają gorące suche 
wiatry, zabójcze dla wszyst­
kiego co żywe, powstające, jak 
stwierdzili uczeni, w pusty­
niach Aeji Środkowej. Docie­
rają one przez Astrachań do 
Wołgi, dosięgają niekiedy U- 
krainy, Stawropola, a n-^wet 
Moskwy.

Dużo było projektów po­
wstrzyma' da naporu pustyni 
na dolinę Wo^gi. Niektórzy za­
lecali wyk ipanie wokół Astra- 
chania setek tysięcy studzien, 
które zimą wypełniane śnie­
giem — na wiosnę nasycałyby 
wilgoicią palący oddech pusty­
ni. Znaleźli się „uczeni", któ­
rzy tłumaczyli- że to plamy na 
słońcu wywołują wiatry a P<>" 
nieważ wpływy człowieka na 
słońce nie sięgają — wszelkie

nął: ..Matko, nieszczęście!“
A niebo? Pokrywały je 

chmury, lecz coś szarego, 
stego, nieruchomo, jakby

nie 
gę- 
wi-

szącego w powietrzu. Później 
dowiedziałem się, że był to 
drobniutki pył. Gdy dorosłem, 
widziałem nieraz na własne 
oczy, jak osiadał na zbożu, po­
lach słonecznikowych i wszyst­
kich roślinach. Jeśli nie było

piej od razu wykop sobie grób. 
Idź do Kalachu nad Donem. 
Tam dasz sobie radę.“

Powlekliśmy się więc drogą 
na Kałach. Dcisiaj droga ta 
biegnie wzdłuż kanału wołgo- 
dońskiego i w niczym nie przy­
pomina tamtej z mego dzieciń­
stwa. Wówczas kurz pokrywał 
ją warstwą tak grubą, że moje 
krótkie nogi grzęzły w nim po 
kolana.

Byliśmy bardzo głodni W 
Carycynie ojciec kupił 20 fun­
tów żytniego chleba. lecz przed 
wyjściem z miasta jeszcze zdą­
żyliśmy zjeść połowę. Resztę 
ojciec schował i rzeki: .-Trzeba 
oszczędzać dzieci. Czeka nas 
jeszcze długa droga — ponad 
sto wiorst.

Posuwając się .naprzód tu 
,i ówdzie spotykaliśmy konają­
cych w rozpadlinach drogi 
i groby świeżo wykopane, cien­
ko przysypane piaskiem. To 
biedacy uciekali tak przed gło­
dem, lecz śmierć była od nich 
szybsza...

i dociera do doliny Wołgi. Tu­
taj piaski ustępują miejsca 
zielonym śtepom i ciągnącym 
się poprzez setki kilometrów 
szerokim ^asom leśnym. Zie­
mia pod nam; jest bogata, ale 
i jej potrzebna jest woda.

Samolot ostro skręca nad 
Wołgą i leci trasą kanału woł- 
go-dońskiego. W Turkmenii wi­
dzieliśmy początkowe stadia 
prac lecz tutaj wydobywanie 
ziemi zostało już zakończone. 
Ziemię wyrzucono wysoko, na 
obydwie strony kanału.

Zmieniamy teraz kierunek

nie się potężną, światową ma­
gistralą wodną. Don zresztą 
pośle swe wody nie tylko do 
Wołgi. Popłynie również na 
stepy, zamieniając je w uro­
dzajne pola pełne nowego ży­
cia.

Skręcając znów w lewo, le­
cimy nad czarnoziemami po­
krytymi barwnym kobiercem 
traw. Widzimy step sarpińskl 
o bardzo żyznej ziemi. Tędy 
niegdyś płynęła Wołga Po sta­
rym jej korycie pozostał tylko 
łańcuch jezior, z których więk­
szość wyschła. Kanał zostanie 
przekopany właśnie wzdłuż 
starego koryta, od Wołg; do 
Tereku i nawodni ów urodzaj­
ny step sarpiński jak również 
okręg stawropolski.

Przed nocą lądujemy w po­
bliżu Stalingradu i nazajutrz 
rano startujemy ponownie. 
Wkrótce lecimy wzdłuż nasypu 
przyszłej zapory Stalingrr.dz- 
kiej. I tutaj tętni życie. Elek­
trownia powstanie w ciągu naj­
bliższych czterech lat. a wody 
■Wołgi sześćsetkilometrową tra­
są spłyną do Uralu — nawad­
niając po drodze wielkie stepy, 
ciągnące się wzdłuż lewego 
brzegu rzeki.

W południe samolot nasz 
przelatuje nad Zhiguli i miej­
scem budowy elektrowni kuj- 
byszewskiej. Wszędzie wre pra­
ca. Budowy te zatrudniają set­
ki tysięcy ludzi. Zjeżdżają oni 
ze wszystkich stron kraju. Fa­
bryki dostarczają samochodów, 
ekskawatorów. dźwigów, pomp, 
cementu stali, żelaza itd.

Oowołanie do życia Polskiej 
* Akademii Nauk stawia sze­

reg istniejących w Poznaniu insty­
tucji naukowo-badawczych, posia­
dających charakter nie tylko lo­
kalny — wobec nowych zadań 
i otwiera przed nimi szerokie per­
spektywy rozwojowe.

Jedną z takich placówek, mniej 
znanych szerszemu społeczeństwu,
jest Instytut Fonograficzny, ist-

WitoM Gościaszek

Tam 
Odry, 
trwają

gdzie Warta wpada do 
w Kostrzynie nad Odrą, 
prace nad uruchomieniem

potężnego obiektu przemysłowego 
— fabryki celulozy.

Co to jest celuloza?
Gdy zajrzymy do podręcznika

czy encyklopedii dowiemy się, że
celuloza, zwana również błonni-
kiem, jest substancją organiczną, 
występującą w absolutnie naj­
większej ilości na powierzchni

tworzy głównąziemi

w tak

częsc 
roślin-składową ścianek komórek 

nych...
Jeżeli więc występuje

Gdy włókno bawełniane wymaga 
tylko oddzielenia od nasiona i 
ewentualnego odtłuszczenia, to o 
wiele trudniej przedstawia się 
sprawa wykorzystania celulozy z 
drewna czy innego surowca. Celu­
loza występuje tutaj nie w formie 
wolnej, lecz w połączeniu z ligni­
ną, substancją nadającą twardość 
drewnu oraz z żywicą i innymi 
substancjami, objętymi wspólną 
nazwą inkrustacji. Oddzielenie 
celulozy od tych inkrustacji jest 
właśnie zadaniem fabryk celulozy, 
takich, jaką uruchamia się w tej 
chwili w Kostrzynie nad Odrą.

przeciwdziałanie im 
bezcelowe.

Lecz byli i inni,

musi być

słynni 
jew.

tacy jak^ 
Timraz-!Dokuczejew , -------- ■

jak ich utalentowany u-
czeń Williams.

Oni to doszli do wniosku, 
żs zalesienie tych terenów, 
zbudowanie wielkich zbiorni­
ków wody i stosowane nauko­
wych me'od uprawy ziemi — 
tchnie życie w piaszczyste 
pustkowie. Jednakże w car­
skiej Rosji nie można było na 
szerszą skale realizować takich 
projektów. Obowiązywała wów­
czas zasada: ,,każdy sobie"...

*
Pamiętam jak bardzo ojciec 

i matka cierpieli wraz z nami
z powodu straszliwej plagi su­
szy. Pamiętam rok 1999. Ojciec

dużych ilościach, to po co budować 
fabryki w celu jej wytwarzana 
i do czego jest nam ona po­
trzebna?

Zupełnie czysta celuloza nie 
występuje w przyrodzie w stanie 
wolnym. Najczystsza jej naturalna 
forma to osłonki włosowe nasion 
krzewu bawełnianego — znane 
jako bawełna. Występują one 
w formie włókien o długości 20 
do 50 mm i zbudowane są w ca. 
95 proc, z celulozy. Dalszymi pro­
ducentami celulozy są; drewno 
drzew szpilkowych i liściastych 
(50 do 60 proc.), słoma (40 proc.), 
trawa (ostnica), łęty ziemniaczane, 
paździerze lniane, trzcina, łęty ku­
kurydziane i słonecznikowe oraz 
szereg innych roślin Praktyczne 
zastosowanie w lej chwili mają: 
drewno, słoma i trawa. A użyt- 
kowność jej to: surowiec tekstyl­
ny i papierniczy oraz szereg pro-

szy. Pamiętam rok 1999. Ojciec duvów chemicznych o pierwszo- 
był cieślą i przywędrować doi rzędnym znafzeatM.

Tratwy na Wołdze

niejący już od kilku lat przy Uni­
wersytecie Poznańskim^ Chcąc się 
dowiedzieć o jego pracy i ewen­
tualnych zmianach w związku z 
tworzeniem P. A. N., udaliśmy się 
do prof dr. J. Otrębskiego, który 
jako członek Rady Naukowej In­
stytutu, a zwłaszcza kierownik 
Sekcji Językoznawstwa Materiali- 
stycznego przy Poznańskim To­
warzystwie Przyjaciół Nauk jest 
szczególnie zainteresowany przy­
szłością placówki ,gdyż dostarcza 
on materiału do rozważań Sekcji.

— Jakie sa w tej chwili zada­
nia Instytutu Fonograficznego*

— Zadaniem tej placówki, kie­
rowanej obecnie przez sekretarza 
Sekcji Językoznawstwa Materiali- , 
stycznego mgr. L. Kaczmarka, jest i 
gromadzenie gwar polskich, a tak­
że tych gwar obcych, które ist- i 
nieją na obszarze naszego pań- । 
stwa. Utrwalone na płytach gwa­
ry udostępnia się następnie pra­
cownikom naukowym, którzy wy­
korzystują je dla swoich prac. Ale 
— zebrany materiał służy również 
samemu Instytutowi dla dalszych 
badań naukowych. Prócz tego 
płyty z utrwalonymi gwarami są 
zużytkowywane dla celów naucza­
nia. W ten sposób zostaje speł­
niony postulat powiązania nauki z 
życiem.

— W jaki sposób Instytut cele 
te realizuje?

— Przez organizowanie
dów ekip, 
dzanie do

oraz
wyjaz- 

sprowa
siedziby Instytutu w

bardziej na lewo i niebawem 
unosimy się ponad miejscem 
budowy zapory Cimlańskiej. 
Spiętrzy ona wody Donu, utwo­
rzy wielkie jezioro. Część wód 
spłynie do Wołgi stukilometro- 
wym kanałem. Popłyną nim 
karawany statków i Wołga sta-

Cały kraj, najwięksi uczeni, 
najlepsi robotnicy i kołchoźni­
cy. najbardziej wykwalifiko­
wani agronomowie — śmiało 
szturmują przyrodę dla dobra 
człowieka.

FIODOR PANFIOROW 
Przełożyła H. R,

Collegium Phdosophicum specjal­
nie wybranych osób z terenu, mó­
wiących daną gwarą. Tutaj w 
studio utrwala się ich mowę. 
Obecnie np. kilkuosobowa ekipa 
Instytutu pracuje na obszarze
Słowińców okolicach jeziora

Zawiły proces produkcyjny
Najstarszą metodą otrzymywa­

nia celulozy z drewna czy słomy 
jest wyługowanie inkrustacji łu­
giem sodowym. W tym celu pod- 
daje się rozdrobione do wielkości 
orzechów laskowych drewno, po 
uprzednim parowaniu lub hydro­
lizie przy pomocy kwasów, działa­
niu ługu sodowego pod ciśnieniem 
7—8 atmosfer w ciągu około 10 
godzin. Następnie odpuszcza się 
zanieczyszczony ług, a uzyskaną 
celulozę przemywa się wodą.

Opisana metoda uległa pewnej 
modyfikacji, gdy zauważono, że 
dodatek siarczku sodu przyczynia 
się do rozpuszczenia inkrustacji. 
Modyfikacja poszła w kierunku 
dodania pewnej ilości siarczku so­
du do stosowanego ługu. Przy tym 
można ubytek ługu uzupełnić tań­
szym siarczanem sodu, dodawanym 
w trakcie wyżarzania ługu, który 
na skutek prażenia zamienia się 
na sodę i siarczek sodu.

Tak zmodyfikowana metoda jest 
szczególnie korzystna przy przero­
bie słomy i drewna o dużej zawar­
tości żywicy Ujemną stroną nato­
miast jest powstawanie w trakcie 
przerobu znacznej ilości połączeń 
siarki, spośród których np. mer- 
kaptany posiadają wprost nieznoś­
na woń, a unieszkodliwienie ich 
stanowi trudny problem tech- 
niczny.

Ze zużytego ługu uzyskuje się 
tak zwany olej talowy, mieszankę 
kwasów tłuszczowych i żywicz­
nych. stosowany do wvrobu my 
dM i lakierów, a przy wpyzrzin'-! 
ługu skraplają się z poi i gazów

jeszcze pe.wne ilości alkoholu me­
tylowego, ketonów* i olejku ter­
pentynowego.

Inną metodą uzyskiwania celu­
lozy posługuje się tak zwana me­
toda siarczynowa. Do rozpuszcza­
nia inkrustacji stosuje się tu roz­
twór kwaśnego siarczynu wapnia, 
uzyskiwanego przez przepuszczanie 
dwutlenku siarki, otrzymywanego 
ze spalania siarki, przez wieże 
napełnione wapieniami zraszanymi 
wodą. Rozdrobnione drewno umie­
szcza się w potężnych kotłach 
żelaznych, wyłożonych podwójną 
warstwą cegły szamotowej, o po­
jemności dochodzącej do 300 m’, 
a nadających fabrykom celulozy 
charakterystyczną sylwetkę. Drew­
no paruje się, a wytworzony ciem­
ny kondenast odpuszcza. Następ­
nie dodaje się roztwór siarczynu 
wapna i ogrzewa do 115—130 st., 
przy 2—4 atmosferach w ciągu 16 
do 24 godzin. Ług posiarczynowy, 
odpadający przy tym zabiegu w 
ilości około 10.000 1 na każdą 
tonę celulozy, stwarza dla fabryk 
poważne zagadnienie ze względu 
na usunięcie czy zużytkowanie go. 
Z jednej strony odprowadzenie 
takich ilości dó rzek może spowo­
dować poważne ich zanieczyszcze- 
nei oraz zagrożenie zarybienia i 
zdrowotności, z drug;ef strony ługi 
te zawierają około 50 proc, skład­
ników drewna użytego do produk­
cji, które nie są wykorzystane w 
wypadku wypuszczania ługu do 
rzek. Mimo obszernych prób pro­
blem ten nie jest ieszcze w całości 
rozwiązany. Uzyskuje się co pra­
wda ligninę, a zawarte w ługu 
cukry przerabia się przez fermen-

lulozy bawełnianej, do bezpośred­
niej przeróbki na przędzę ze 
względu na zbyt małą długość 
włókna (3—5 mm), przerabia się ją 
natomiast na włókno syntetyczne 
przez rozpuszczenie i strącenie w 
formie nici w odpowiednich ką­
pielach .uzyskując włókna zastę­
pujące różne włókna naturalne. 
Dalej stosuje się celulozę do wy­
robu papierów gatunkowych, do 
wyrobu celuloidu, cellonu i szere­
gu innych produkcji.

Pod względem budowy chemicz­
nej zalicza się celuloza do węglo­
wodanów, to jest związków skła­
dających się z węgla i wody, po­
dobnie jak cukier i skrobia. Czą­
steczka jej jest zbudowana z ca­
łego szeregu drobin cukru grono­
wego ,na który rozpada się pod 
wpływem kwasów. Szczegółowa 
budowa strukturalna, a zwłaszcza 
rozmiary drobin nie są jeszcze 
ostatecznie zbadane.

W niepozornym drewnie i sło­
mie kryje się cenny surowiec, wy­
korzystaniem którego nasz rozbu­
dowujący się przemysł uniezależ­
nia nas coraz bardziej od kapita­
listycznej zagranicy i zapewnia 
nam coraz szerszą, własną bazę 
surowcową.

Łeba. Celem tej pracy jest urato­
wanie resztek mowy Słowińców.

— Czy i w jakim stopnid po­
wstanie Polskiej Akademii Nauk 
zmienić może strukturę lub cha­
rakter pracy Instytutu?

— Fakt powstania Akademii 
daje właściwie kilka, że je tak 
nazwę, organizacyjnych możliwo­
ści. Pierwsza polegałaby na tym, 
że Instytut zostaje wyłącznie za­
kładem Uniwersytetu Poznańskie­
go i podlega całkowicie kierow­
nictwu jednej z językoznawczych 
katedr zespołowych. Druga moż­
liwość — to nadanie Instytutowi 
charakteru zakładu pozauniwersy- 
teckiego. Wówczas nie podlegałby 
on organizacyjnie Uniwersytetowi 
Poznańskiemu, lecz bezpośrednio 
Ministerstwu Szkół Wyższych i 
Nauki. To. rozwiązanie mimo że

. teoretycznie pożądane, 
jednak pewne minusy, 
trudność utrzymywania

posiada 
jak np
stałego

kontaktu z przedstawicielami in­
nych ośrodków uniwersyteckich w 
kraju. Najwłaściwsze i najprak­
tyczniejsze byłoby — moim zda­
niem — rozwiązanie, polegające 
na tym, że Instytut działałby w 
obrębie U. P., będąc związany or­
ganizacyjnie z jedną z dwu prze­
widywanych na Wydziale Filolo­
gicznym zespołowych katedr języ­
koznawstwa. Praca Instytutu odby­
wałaby się jednak pod dyrektywą 
Akademii i byłaby realizacją — 
na danym odcinku — zadań Aka-
demii.

Koncepcje te będę jeszcze 
miotem dyskusji i zostaną 
trzone przez Ministerstwo 
Wyższych i Nauki.

Rozmowę przeprowadził

przed- 
rozpa- 
Szkół

St. S,

tację na alkohol, względnie po
wyparowaniu ługu uzyskuje 
substancję mazistą używaną jako
klej względnie dodatek 
ków Przetwórstwo to 
rozwiązuje ten problem 
łowicznie.

Uzyskaną w ten czy 
sób celulozę przemywa 
stopnie oddziela od

do garbi- 
jednakże 

tylko po-

inny spo- 
się. a na- 

zanieczysz-
czeń bieli i suszy, a w końcu w 
formie płyt rozsyła do dalszej 
przeróbki.

Bez ceWozy nip ma paniem
Celuloza z drewna i słomy n a 

nadane się, w odróżaieró od cer
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Janusz Księski
Ra*

Bliźnięta. 

Woźnica

Maty 
'Wóz

Kas/opeja i-4 Cefeusz
Łabędź POMYŁKA

Bgk
Baran

Idielorub

dem str on świata.

IVa niebie grudniowym Dro- 
x ’ ga Mleczna przebiega ze 

■wschodu na zachód. Nad wscho 
dnim horyzontem widzimy gwia­
zdozbiory Raka i Bliźniąt z ja 
^nymi gwiazdami Kastorem i Pol 
luksem, ku południowi zaś 
^gwiazdozbiór Oriona z dworna 
Ijasnymi gwiazdami: czerwoną 
^Beteigeuzą i białym Riglem. W 
gwiazdozbiorze Oriona znajduje 
Isię mgławica .gazowa; mgławi- 
(ca ta składa się z niezmiernie roz 
izedzonych świecących gazów, 
^wypełniających olbrzymią prze 
istrzeń. Nad Orionem mieści 

Asię gwiazdozbiór Byka, dalej 
^aś. na tle Drogi Mlecznej, 
gwiazdozbiory: Woźnica z ja- 
fsną gwiazdą Kapellą, Perseusz, 
żeKasjopeja i Cefeusz. W gwia 
zdozbiorze Perseusza są wido­

czne gołym okiem dwie mgieł­
ek!, które w lunecie rozczepiają 
$się na tysiące gwiazd. Między 
•Bykiem a Perseuszem znajdu- 
fje się gromada Plejad.

Woda morska 
i korozja metali
— Dopiero niedawno temu 

stwierdzono w Zakł. Chemii 
Fizycznej Politechniki Gdań­
skiej, że wody basenów mor­
skich różnych naszych por­
tów, posiadają w różnych po­
rach roku zmienne zasolenie, 
zmienną florę bakterii i róż­
ny skład chemiczny. Ma to 

'duże znaczenie, jeśli idzie o 
‘zbadanie stopnia agresywności 
.wody morskiej na tworzywa 
metalowe. Tak więc wody 
basenu portu w Gdyni są 
bardziej agresywne, niż wody 
w Gdańsku, wskutek czego 
w Gdyni następuje korozja 
tych samych części* metalo­
wych szybciej, aniżeli w 
Gdańsku. Badania te mają 
na celu wynalezienia środków,
które przeciwdziałałyby
przedwczesnej korozji meteli. 
(Technika i gospodarka mor­
ska Nr 7 — 8 — 51).

Ryby

Nad horyzontem południo­
wym znajduje się Wieloryb, 
zaś między nim a Orionem wi­
je się gwiazdozbiór zwany Rze­
ką Eridan. Nad Wielorybem 
mieści się Baran, a nad nim 
Andromeda, której najjaśniej­
sza gwiazda tworzy z gwiazdo­
zbiorem Pegaza wielki czworo­
bok. W gwiazdozbiorze Andro­
medy jest widoczna gołym o- 
kiem Mgławica Andromedy w 
postaci słabej mgiełki. Mgła­
wica ta jest utworzona z miliar 
dów gwiazd podobnych do na­
szego Słońca, lecz tak daleko 
od nos odległych, że światło 
przez nie wysyłane zużywa 
900 000 lat na przebycie drogi 
dzielącej je od nas (szybkość 
światła wynosi 300 000 kilome­
trów na sekundę).

Nad zachodnim horyzontem 
świecą dwie jasne gwiazdy: 
Altalr w Orle oraz Wega w 
Lutni. Wyżej, na tle Drogi Mle­
cznej, rozpościera się Łabędź.

Nad północnym horyzontem 
widoczny jest Wielki Wóz, od 
którego Mały Wóz jest oddzie­
lony łańcuchem gwiazd Smoka.

Długość dnia maleje w pier- 
wszych dwóch dekadach gru­
dnia z 8 godzin i 4 minut do 
7 godzin i 39 minut, natomiast 
w trzeciej dekadzie grudnia 
długość dnia nieznacznie wzra­
sta do 7 godzin i 44 minut na 
końcu grudnia. W dniu 22 gru­
dnia zaczyna się zima astrono­
miczna.

Fazy Księżyca: pierwsza kwa 
dra 5 grudnia, pełnia 13 grud­
nia, ostatnia kwadra 21 grud­
nia i nów 28 grudnia 1951 r.

Planety: Merkury widzialny 
jest na końcu miesiąca przed 
wschodem Słońca. Wenus świe 
ci na niebie porannym, gdyż 
wschodzi około 4 godziny 
przed Słońcem. Mars wschodzi 
około północy. Jowisz wscho­
dzi również około północy. Sa­
turn zaś zachodzi około pół­
nocy.

Gwiazdy spadające: Geminl- 
dy 10—12 grudnia.

Dr St. W.

r^rzwj gabinetu senatora o- 
twarły się bezszelestnie. 

Do wnętrza wszedł młody, 
skromnie ubrany człowiek 
i głęboko ukłonił się. Senator 
niedbale kiwnął głową i zało­
żywszy nogi na stół z rękoma 
skrzyżowanymi na piersiach, 
chwilę lustrował młodzieńca, 
wreszcie odezwał się:

— Więc to ty jesteś prote­
gowanym mojej siostry?

— Yes, mister — odpowie­
dział. kłaniając się po raz dru­
gi. młodzian.

— I co namierzasz u nas ro­
bić?

— Matka mnie przysłała, 
mister. Twierdzi, że pod okiem 
pana senatora łatwiej zrobię 
karierę.

— Hmm, Gdzie chcesz pra­
cować.

— Ja... ja... chciałbym być 
dyplomatą, w jakimś posel­
stwie... ja... lubię podróżować 
— młodzian ze zdenerwowania 
jąkał się.

— Dyplomatą mówisz. I lu­
bisz podróżować? Hmm. No 
cóż? A co powiedziałbyś o ma­
łej wycieczce na początek. Tak 
na przykład do Polski lub Cze­
chosłowacji. Piękne kraje. Ko­
szta ja ponoszę.

— Ojej — ucieszył się mło­
dzian. — Naprawdę?

(Berliner Illustrierte)

— To nasza najlepsza spikier- 
ka, którą rozumieją wszystkie na­
rody,

Włodzimierz Scisłowski

Lecz senator brał już do rę­
ki ołówek. — Co ci jest po­
trzebne? Wyjeżdżasz jutro z 
wycieczką na jakieś tam targi 
czy wystawę.

— Mnie? Aparat fotograficz­
ny — wypalił z radością kan­
dydat na dyplomatę.

— Aparat? A po co? — w 
oczach senatora zabłysły bły­
ski zainteresowania, -

— No, zdjęcia i w ogóle 
przecież to ciekawe i poży­
teczne. Wezmę też szkicow- 
nik. trochę. rysunków, widocz­
ków, kopn ciekawych gma­
chów — ciągnął młodzian.

— Tak. tak. Dobrze, nawet 
bardzo dobrze — mruczał pan 
senator. Więc jedziesz jutro. 
John — zawołał na kamerdy­
nera — zaopiekuj się tym pa­
nem. Bilet i aparat doręczę 
ci jutro. A teraz good bye. 
Drzwi bez szelestu zamknęły 
się, a pan senator siadając za 
biurkiem mruknął — zdolny, 
zdolny chłopak. Będą z niego 
ludzie.

Po pewnym czasie do sena­
tora zaczęły, nadchodzić listy. 
Dygnitarz czytał je dokładnie, 
oglądał ze wszystkich stron 
i chowając do ogniotrwałej 
kasy, w przegródce z napisem 
„tajne" mruczał — oryginalny 
szyfr, jak wróci, to mj sam 
zresztą • wszystko wyjaśni.

W trzy miesiące po pierw­
szej wizycie do gabinetu po 
raz drugi wszedł młodzieniec. 
— ,No już jesteś — zawołał se­
nator. — Jak wycieczka? Mam 
nadzieję, że udała się — co? 
— powiedział z naciskiem.

— Naturalnie, była wspa­
niałą.

— No więc pokaż zdjęcia, 
rysunki?

— Zdjęcia? Zostawiłem je 
z tecizką w poczekalni. Zaraz 
przyniosę.

— Co za niedbalstwo — 
mruknął senator. — Karygodne 
niedbalstwo — rzekł. biorąc do 
ręki album. — Przecież takich 
rzeczy trzeba strzec jak oka 
w głowie. — Chwilę przerzucał 
strony albumu. Ruchy jego sta­
wały się coraz bardziej nerwo­
we i wreszcie nzuciwszy album 
na biurko krzyknął:

— Cóś ty. przywiózł.
—Zdjęcia — ze zdziwieniem 

odpowiedział młodzian.
— A coś ty fotografował? — 

głos senatora dźwięczał jak 
grom.

— No. zabytki, stare budo­
wle...

W biurze, na ulicy, w kinie 
spotkać możesz tego gościa — 
łatwo poznać go po minie 
i po słówkach — i już dość 

masz...

I MIK

Malarki Stanisława Augusta
Typek łatwo się „wywnętrza, 
sypiąc z pewną wdzięku dozą 
powiedzonek całe pęczki 
raz poezją — raz znów prozą.

Jaką poczytnością cieszą się 
wszelkie nowoczesne wy­

dawnictwa o sztuce świadczy 
szybkie (znikanie ich z półek 
księgarskich. Serię zeszytową 
(cykl „Malarze polscy") oraz 
serię książeczkową „Wiedzy 
Powszechnej" trudno kupić już 
w komplecie. O „Leonarda da 
Vinci“ Valentiny czy ..Matej­
kę" Witkiewicza daremnie pa­
dają pytania w księgarniach, 
a jeśli coś tam się znajdzie, 
to chyba przypadkiem i zali­
czyć to trzeba do ..białych kru­
ków". A przecież ukazały się 
niektóre w kilkudziesięcioty- 
sięcznych nakładach i nie tak 
dawno, bo przed dwoma laty.

Popyt na książki o sztuce jest 
zrozumiały. Przyczyniają się 
do tego wystawy objazdowe, 
które zaznajamiają szerokie 
rzesze z dziełami wielkich mi­
strzów, ale nie mówią o ich 
życiu i działalności, co także 
interesuje „konsumenta" sztu­
ki malarskiej. Tę lukę może 
wypełnić jedynie przewodnik 
po wystawie lub książka.

Nowym pięknym wydawnic­
twem są niewątpliwie ..Malar­
ki Stanisława Augusta" prof. 
dr. Zyg. Batowskiego. Przede 
wszystkim uzupełniają one o 
brąz polskiej kultury wieku

Oświecenia i jako dzieło nau­
kowe, przystępnie zresztą na­
pisane. stanowią pozycję god­
ną miejsca w bibliotece, mają­
cej pewne ambicje. Ale książ­
ka ta oprócz swojej wagi nau­
kowej, ma jeszcze inne walory 
— jest ciekawa. Bo mało kto 
z nas wie. że mieliśmy niepo­
ślednie malarki nawet w XVI 
i XVII wieku, a kilkanaście 
malarek w okresie stanisła­
wowskim. Anna Rajecka — 
stypendystka króla, krewna 
Tadeusza Kościuszki Weronika 
Pasikowska — miniaturzystka 
portretowa, bratanica Ig. Kra­
sickiego — Anna Charczewska, 
która zilustrowała ..Monacho- 
machię“, Fryderyka Bacciarelli 
i jej córki. Marianna i Cecylia 
Merlini, Miile du Neufgermain, 
Elizabeth Vigće-Lebrun — oto 
„babiniec" malarski króla Sfa- 
sia.

Dzieło Zygmunta katowskie­
go upiększają na końcu liczne 
reprodukcje obrazów. Papier 
w gatunku najlepszym. Dziwić 
się tylko należy- że nakład li­
czy tylko 2 tysiące egzempla­
rzy. Nie wystarczy to nawet 
na pokrycie zapotrzebowania 
bibliotek naukowych i biblio­
tek miłośników sztuki-

Płyną „słone" epitety — 
każdy dalszy „zapał" nieri — 
nic — że wokół są kobiety 
i chłonące słówka dzieci!

Repertuar jest bogaty, 
bardzo urozmaicony 
wielce „wzniosłe" są lematy 
gust specjalny, wyrobiony...

Tak jak się ze stonką walczy, 
walczyć trzeba j z tą wadą! — 
ostro — wszędzie — nie przez 

palce, 
lak skutecznie — jak z 

owadem

Wytępimy brzydki nałóg — 
jak dwa razy dwa jest cztery — 
wspólną akcją, gradem nauk 
ciągle, wszędzie — do

cholery!...

Gdy fakir gra w studioJ. P.

W NIEMCZECH ZACHODNICH

C.Frischer Wind )

— Trzy lata oszukiwał nas administrator domu. W ła­
zience nie ma wcale wanny!

— A szkice — senator uniósł 
się na fotelu, wpatrując się 
ostro w zdziwionego i ijrzera- 
żonego młodzieńca.

— Widoczki, charaktery­
styczne typy ludowe...

Młodzieniec nie skończył wy­
liczać. Senator wyciągnąwszy 
rękę w kierunku drzwi, strasz­
liwym głosem ryknął:

— Precz łajdaku! Żebym cię 
więcej na oczy, oszuście nie 
widział. I osunąwszy się bez­
władnie ną fotel szepnął:

— Co za pomyłka, jaka fa­
talna pomyłka. Tyle pieniędzy 
straconych. A wydawał się ta­
ki zdolny. I wierz tu ludziom-

— Proszę, posuwać się do przodu!!!

Dwaj przyjaciele 
na ulicy. Jeden z 
właśnie z apteki.

*
spotykają się 
nich wyszedł

*

— Co, chorujesz, biedaku?
— Nie, czuje się bardzo dobrze.
— Jak to, 

i nie jesteś 
Przyjaciel 

więc, jeżeli

wychodzisz z apteki 
chory?
poirytowany: — Cóż 
jutro zobaczysz mnie

wychodzącego z cmentarza, po­
wiesz, że umarłem? (ja)

...Pociesz się. mój drogi, niedłu­
go zapomnisz i o tej dziewczynie, 
która zerwała z tobą...

— Niemożliwe, za wiele upo­
minków kupiłem dla niej na raty..,

*
— Czy Tadek opowiadał ci o 

tym, że dałam mu kosza?
— O tak, on mi zawsze opowia­

da. jak go spotka coś miłego w 
życiu.

Typy z bocznego toru

Nowy pracownik
T)o dzisiejszego dnia nie wy­

jaśniono. dlaczego Leon 
Grysik nie znalazł sympatii 
wśród pracowników Przedsię­
biorstwa Państwowego nr 18. 
Już w niedługim ceasie po roz­
poczęciu pracy w tej instytu­
cji (przeniesiono go z Przed­
siębiorstwa Państwowego nr 
23) wyczuł, że ma wokół siebie 
ludzi nieżyczliwych. I dopraw­
dy nie wiedział, gdzie leży te­
go przyczyna.

Zachowywał się przecież zu­
pełnie wzorowo. Prawda, za­
żądał, by inż. Wiśniewski od­
stąpił mu swe biurko, jako 
nowsze i obszerniejsze ale u- 
czynił to jedynie z myślą o 
lepsze wyniki swej pracy. Pra-
wda, 
oknie 
która 
nieco 
bliżu

ulokował się tuż przy 
na miejscu maszynistki, 
rnusiała przenieść się w 
ciemniejszy kąt w po- 

pieca. ale krok ten po-
dyktowany był jedynie troską 
o to. by słońce nie przeszka­
dzało maszynistce w jej znoj­
nej pracy. Gońca, który kilka­
krotnie na dzień wdrapywał 
się na 4 piętro po korespon­
dencję biurową wysyłał wpra­
wdzie po godzinie trzeciej do 
kiosku po papierosy, ale czyż 
przez to nie umożliwiał nieco 
blademu chłopcu zażywania 
tak potrzebnego powietrza 
i ruchu. Na obiedzie w stołów­
ce sięgał co prawda zawsze 
tylko po lepiej i obficiej za­
opatrzone talerze, ale przecież 
gdyby on ni« wziął najwięk-

szej porcji, to i tak wziąłby ją 
ktoś następny.

Albo na przykład sprawa 
premii. Premię miał dostać w 
tym kwartale referent Golon­
ka, ale Leon Grysik przejęty 
troską o fundusze instytucji 
państwowej, oświadczył w dy­
rekcji że Golonka premii do­
stać nie powinien, bo budżet 
nie wytrzymuje, a jeśli chcą 
koniecznie komuś dać, to chy­
ba jemu. Właściwie drobiazg, 
rzecz nie warta wspomnienia, 
a jednak taki Golonka nie wia­
domo dlaczego (bo przecież 
premię mimo wszystko i tak 
dostał) patrzy odtąd na Gry- 
sika jak to mówią, wilkiem.

Taki pan Kamiński też nie 
powinien zaraz się boczyć, że 
Grysikowi — jako kierowni­
kowi Wydziału — udało się 
zdobyć względy jego dotych­
czasowej narzeczonej. A już do­
prawdy trudno zrozumieć dziw 
ne zachowanie się dwu woźnych, 
którzy nie obdarzają go sym­
patią. mimo, że Grysik, kiedy 
tylko przyjdzie do biura, choć­
by nie wiem jak był zajęty, 
zawsze pozwala im zdjąć z sie­
bie płaszcz i kapelusz.

*
— Jak często miewa pani ta 

bóle?
— Co kwadrans, panie doktorze.
— A jak długo trwają?
—Za każdym razem co naj­

mniej pół godziny, (tj)
*

Pewno pani przyszła do lekarza, 
mówiąc, że czuje się bardzo źle. 
Lekarz zbadał ją, posłał do prze­
świetlenia, Po kilku dniach, kiedy 
obejrzał kliszę z prześwietlenia, 
mówi:

—- Proszę się nie obawiać o 
zdrowie, jest ono w najlepszym 
stanie. Zapewniam panią, że po­
chowa pani jeszcze męża, siostry, 
teściową...

Pacjentka uśmiecha się blado:
— Nie wierzę panie doktorze.

Pan tylko tak mówi, 
bić przyjemność...*

W pewnym dużym 
skim klient wchodzi

żeby mi zro-

mieście wło- 
do sklepu z

obuwiem i prosi o parę półbuci- 
ków z szerokimi nosami.

— Niestety — odpowiada sprze-
dawczyni w całym mieście
znajdzie pan tylko takie. Jest to 
najnowszy fason amerykański i 
wszyscy się do meao stosują,

— Dobrze — rzecze klient — 
tylko że moje nogi nie chcą się 
dostosować do tei mody.

Doprawdy Leon Grysik
dałby wiele by przejrzeć du 
sze swoich współpracowników 
Niewdzięczne i nieprzyjazne 
Dlaczego nikt w biurze go nie 
lubi?

Egoiści i sobkowie... — my­
śli gorzko Leon Grysik.

— Bardzo dobra suczka tylko 
trochę lekkomyślna.

(„Frischer Wind")
o


